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Upiata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


SOBOTA 


rawa wspólna całej ludzkości 


Każdy uczciwy człowiek 


złoży swój podpis pod historycznym apelem 4: pokój 


Gały świat jednoczy się w walce przeciw szantażo 


Z Paryża donoszą, że Stały Komitet Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
— na podstawie uchwał powziętych w Sztokholmie — następujący apel: 
ŻĄDAMY BEZWARUNKOWEGO ZAKAZU BRONI ATOMOWEJ, JA- 
KO NARZĘDZIA MASOWEJ ZAGŁA DY LUDZI. 
ŻĄDAMY USTANOWIENIA ŚCI SŁE]| KONTROLI MIĘDZYNARODO- 
WEJ NAD WYKONYWANIEM TEJ UCHWAŁY. 
i UWAŻAMY, ŻE RZĄD, KTÓRY PIERWSZY ZASTOSUJE PRZECIW- 
KO JAKIEMUKOLWIEK KRAJOWI BROŃ ATOMOWĄ, POPEŁNI ZBRO- 
E PRZECIW LUDZKOŚCI I POWINIEN BYĆ TRAKTOWANY JAKO 


ogłosił 


DNI 
ZBRODNIARZ WOJENNY. 


WZYWAMY WSZYSTKICH LUDZI DOBREJ WOLI NA CAŁYM ŚWIE- 
CIE DO PODPISYWANIA TEGO APE LU, 


Apel ten podspisali m. in.: 


Frederic Joliot-Curie, fizyk, laureat nagro 
dy Nobla, profesor College de France, olo 
nek Akademii Nauk i Akademii Medycyny. 
wysoki komisarz francuski dó spraw energii 
atomowej, przewodniczący Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
(Francja). 

John Rogge, wiceprzewodniczacy Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu Obrońców 
pokoju, b. wiceminister sprawiedliwości, ad 
wakat (USA), 

Ẹmi Hsiao, pisarz wiceprzewodniczący 
Chińskiego Komitetu Obrony Pokoju (Chiny), 

Aleksander Fadiejew, pisarz, wiceprzewo 
niczący Stałego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju (ZSRR) . 

Louis Salllant, wiceprzewodniczący Stałe- 
go Komitetu Światowego Kongresu Obroń- 


ców pokoju, sekretarz generajqy Światowej 


Federacji Zwiazków zawodowych, (Francja). 

Frances Damon, wiceprzewodnicząca Świa 
towej Federacji Młodzieży Demokratycznej 
(Kanada); . 

Pietro Nennf, wiceprzewodniczący Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju, sekretarz generalny Włoskiej Partii 
E ahe GNA poseł do parlamentu (Wło- 
chy); 

James Endicott, przewodniczący Kanadyj- 
skiego Kongresu Obrony Pokoju, doktór Ho- 
ngris. causa, teolog (Kanada); 

Profesor John Bernal, wiceprzewodniczący 
Stałego Komitetu Światowego Kongresu O- 
brońców Pókoju (Anglia); x 

Ilia Erenburg, pisarz (ZSRR); 

Mimi Syerdrup-Lunden, profesor, przewod 
nicząca norweskiej sekcji Międzynarodowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet (Norwegia)ż 

Rupert Lockwood, dziennikarz, przewodni- 
czący Australijskiej Rady Obrony Pokoju 
(Australia): i 

Leon Kruczkowski (Polska); 

Jozef Grohman, sekretarz generalny Mię- 
dzynarodwego Zwiazku Studentów (Czecho- 
słowacja); 

Jorge Amado, pisarz (Brazylia), 

Ernesto Giudici, sekretarz generalny Ar- 
gentyńskiego, Komitetu Obrony Pokoju (Ar- 
gentyna): 

Rockwell Kent, artysta malarz (WSA); 

Albert Kahn. pisarz (USA) 

John Crowther. profesor. przewodniczący 
Brytyjskiego Komitetu Obrony Pokoju An- 
glia), 

Ludmił Stojanow, pisarz, członek Bułgar- 
skiej Akademii Nauk (Bułgaria). 


Fiżbieta Andics, profesor uniwersytetu 
(Wegry), 
Emilio Sereni, senator (Włochy) , 


YVaino Melti, przewodniczący Fińskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju (Finlandia). 

Marcns Bakker, przewodniczacy Powszech 
nego Związku Młodzieży Holenderskiej (Ho- 


Wspaniałe sukcesy produkcyjne 


Ze wszystkich republik Związku Radziec- 
kiego napływają wiadomości o wspaniałych 
sukcesach produkcyjnych, osiągniętych przez 


atomowemu 
wego (Wenezuela), 


Per-Ołaf Zennstrom, sekretarz szwedzkie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju (Szwecja), 

Carlos Rafael Rodriguez, pisarz sekretarz 
Kubańskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
(Kuba). 

Alonso Rodriguez, dzienikarz, 
republikańska), 

Mohammed Djerad, dziennikarz (Tunis), 

Desmond Buckle, działacz związkowy (Afry 
ka Południowa). 

Abderhaman Bouchama, architekt, przewo 
dniczący Algerskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju (Alger), 

Irena Sztachelska (Polska), 

Jerzy Borejsza (Polska), 

Prof. J. Dembowski (Polska), 

Valadares — uczony (Portugalia), 

Andre Bonnard — profesor uniwersytetu 
(Szwajcaria). 


(Hiszpania 


landia), 

Bob Claessels, adwokat, sekretarz general 
ny Belgijskiego Związku Obrony Pokoju 
(Belgia), 

Victor Martinez, robotnik przemysłu nafte 


ślad za PZPB im. J. Stalina 


Dalsze zobowiązania włókniarzy 


rozszerzają udział robotniczej Łodzi 
we współzawodnictwie 1-Majowym 

Fała zobowiązań nić do końca roku nadmierne pczeanent- 
ngarnęła całą Łódź. 
pracy przystępuje -do Czynu |-szo Ma-|* PPW w Konstantynowie, teier úcz- 
lowego maniiestując w teri sposób swe | czenia święta klasy robotniczej zobo- 
oddanie Polsce Ludowej i wole wałki o | wiązały się wykonać roezng pani do 16 
Put on. m, Tema Bem | Paa | 

ałoga PZPDz im. leodora eza r : P RS 
zebrana w świetlicy swoich zakładów w paR e A dod p eg > alejki 
odpowiedzi na apel cementowńi „Gro- pracy Zjednoczonych Zakładów Prze- 


dziec” zobowiązała się wykonać roczny 1 > 
plan ilościowo do 30 listopada br. a| mysłu Kapelriszniczego oddział A ob. 
ob, Nockowski i Gierbich. 


wartościowo do 5 grudnia br. oraz upłyn 


|-szo Mach 
Wiele zakła Eo bę na sumę ok. półtora miliona złotych. -< 


Czyn 1-Majowy 
— czynem W obronie gOKOU 


Od chwili ogłoszenia inicjatywy załogi cemen=* 


touni „Grodziec* codziennie odpowiadają na nie 


dziesiątki przedsiębiorstw. Rozmach =z jakint 
przystąpili do Czynu Majowego włókniurze z za- 
kładów Im, Stalina rozszerzy i pogłębi (alę zo- 
bowiązań ogarniających cały kraj, 

Największą gospodarczą pozycją (1 miliard 681 
milionów) stanowią zobowiązania włókniarzy, da- 
tyczęce przyspieszenia obiegu środków  obrolo= 
wych. Z sumy tej do dnia I Maja robotnicy 
postanowili zwolnić do dyspozycji Państwa I mi 
liard złotych. Zarówno termin, jak i rozmiary 
tej sumy są dowodem olbrzymich rezerw, drze” 
miących w naszym aparacie produkcyjnym, zobo- 
wiązanie uruchomienia tych rezerw jest jeszcze 
jednym przykładem, jak należy walczyć o rozsze 
rzenie produkcji, o oszczędność, o wyższy poziom 
gospodarowania. 

Cechą charakterystyczną rozszerzającego się w 
błyskawicznym tempie współzawodnictwa I Ma- 
jowego jest to, że towarzyszy mu czynna postawa 
robotników w walce o pokój. Postawa ta jest wy 
razem zdecydowanej woli obrony pokoju zagro- 
żonego przez podżegaczy wojennych, - 


Nie deklaracją, nie słowami walczą o pokój dla 


Całego świata „o pokój dla siebie i swych dzieci 
polscy robotnicy. Postawę swą manifestują czy* 
nem, usprawniają gospodarkę, rozszerzają pro 
dukcję, zwiększają siłę gospodarczą Polski, twzma 


gają tym samym potęgę obozu pokoju i postępu. 


Pierwsza budowa 


systemem potokowym 


m A + = z = < 


Rozpoczęto dnia 23 bm. budowa potokowa na 
Muranowie posuwa się zgodnie z harmono- 
gramem. Poszczególne brygady wyspecjalizo- 
wane w pewnych pracach przechodzą kolej- 
no do takich samych prac na nowych miejs- 
cach. Robotnik robiący wykop pod funda- 
ment nie jest przenoszony do innej pracy, 
murarz pracujący przy fundamentach muruje 
wyłącznie fundamenty. Na zdjęciu — praca 
murarzy w ujęciu fotoreportera. AR 


Walka przeciw faszyzmowi w USA 


Koncert Robesona w Nowym Jorku — potężną manifestacją sit demokratycznych 


miał wydarzenia w Peekskill, kiedy bandy fa 
szystowskie zamierzały zlinczować Robesona 
i wezwał wszystkich demokratów amerykań- 
skich do wzmożenia walki przeciwko faszyz 
mowi. 

Publiczność powitała hucznymi oklaskami 
grupę 40 Murzynów i Amerykanów, którzy 
28 sierpnia 1949 r. odparli napad faszystów, 
usiłujących zamordować Robesona. , 

Następnie zabrał głos przewodniczący 
związku zawodowego robotników branży fu- 
trzarskiej Sidney Marcus, który w czasie 
zajść w Peekskill stracił oko. 


w Nowym Jorku 
odbył się koncert 
s Paul Robesona, zor- 
É ganizowany w. celu 
Í zebrania środków pie 
3 nieżnych na pomoc 
B dla ofiar wybryków 
j faszystowskich w Pe- 
R ekskill, który prze- 

kształcił się w potęż- 
na demonstrację po- 
lityczną na znak pro- 
$ testu przeciwko wzro 


$ stowi faszyzmu w — Zrozumiałem wówczas, co to jest fa- 
Í Sianich  Zjednoczo- | szyzm — powiedział Marcus. — Zrozumiałem 
nych. 


Około 4 tysięcy osób zapełniło wielką sale 
Manhattan Center. Oprócz Robesona wystą- 
pili także aktorzy, którzy mieli śpiewać wraz 
7 nim na koncercie w Peekskill w sierpniu 
1949 r. 

Przed koncertem znany antyfaszystowski 
pisarz amerykański Howard Fast wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym przypom- 


Na uroczystym po- 
siedzentu sztabu Pak 
tu Atlantytkiego, od 


osiągają robotnicy radzieccy w ramach współzawodnictwa 1-szo Majowego ba Plik I. 
| eksploatacji dwa razy więcej szybów, niż się ceremonia udeko- 
przewidywał plan. ` "m i CZE 4 spy 

Ostatnio młody robotnik Fiodor Minasow errestala* — wW- 
PERE nowy  wszechzwiązkowy rekord nych spadkobierców 


robotników i kołchoźników we współżawod- 
nictwie ku czci 1 Maja — wieikiego święta 
mas pracujących całego świata. 

W wielkich zakładach hutniczych Azow- 
stal na Ukrainie trzej młodzi hutnicy G. Czuj 
kow, A. Wowczenko i K. Rewiakin wytopili 
w ciągu zmiany 257 ton metalu ponąd plan. 

Robotnicy przemysłu naftowego w Baku w 
ramach współzawodnictwa  przedmażowezo, 
zwiększają systematycznie szybkość wierce- 
mia nowych szybów. W marcu br. oddano do 


wiercenia szybów. doprowadzając przeciętną, 
miesięczną szybkość wiercenia do 4.500 me- 
trów. 

W kopalni zjednoczenia węglowego Gorłow 
ce górnicy pobili rekord znanego stachanow- 
ca, bohatera pracy socjalistycznej — Iwana 
Waligóry. Brygada Siemionowa Pachomowa, 
składająca się z ośmiu osób wyrąbała w cią 
gu zmiany ścianę o powierzchni 638 mtr, Kw. 
wydobywając 1350 ton węgla. 


z ChurchiHem i Tru- 


dok orderu (zdjęcie obok) mówi sam za sie- 
bie i pozostawia niezatarte wrażenie, symbo 
Hzując idee, w imię których żył i zginął nie 
zapomniany minister USA. 

Udekorowani wyżsi wojskowi i dyploma- 
ci na 5 w odświętnym 


cierpienia i bohaterstwo ludzi radzieckich i 
Armii Radzieckiej, którzy odparli ciosy fa- 
szyzmu i pokonali bestię  faszystowską. 
Przed Peekskill dla mnie i dla wielu Amery 
kanów faszyzm był tylko straszliwym sło- 
wem. Obecnie wiemy, że faszyści chcą znisze 
czyć siły pokoju i postępu. W Peekskill nau- 
czyłiśómy się, jak należy odpierać zbrodnicze 
ataki faszystów i nauki tej nie zapomnimy. 

Na zakończenie Robeson wygłosił krótkie 
przemówienie, wzywając demokratów amery 
kańskich do zjednoczenia wysiłków w walce 
przeciwko wszystkim reakcyjnym siłom w 
Stanach Zjednoczonych. 
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Z ostatniej chwili 


Forrestal żyje 


we wdzięcznych sercach Churchilla i Trumana 


stroju, w którym wyróżniał się ozdobny swą 
prostotą kaftan, zapinany od tyłu. Generał 
Omar Bradley, gdy jego pierś udekorował or 
der, wygłosił krótkie żołnierskie przemówie- 
nie, w którym oświadczył: „Mój kaftan i 0r% 
der, który na nim zawisł. najlcpiej symhn- 
lizują pamięć o naszym zmarłym ministrze 
wojny. Temu strojowi — mówił dalej Brad- 
ley, wskazując na swój kaftan — James For 


zmarłego | restal pozostał wierny do końca swego życia, 
męża stanu USA —| Ślubuję i ja pozostać mu wierny i nie rozsta- 


wać się z tym strojem do kresu mych dni“, 


manem na czele. Wi- | Podobne ślubowanie złożyli wśród oklasków, 


pozostali udekorowani. 

Zebrani postanowili, że rocznica Śmierci 
Forrestała obchodzona bedzie jako święto 
a dżwięk syreny straży pożarnej uważany bę 
dzie za hymn sztabu atlantyckiego, 
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— to walka przeciw ZSRR i krajom demokracji 


„EXPRESS ILUST ROW ANY“ 


Partyjny obowiązek titowców 


ludowej 


Proces w Sofii jeszcze raz demaskuje titowską piata kolumne 


w dalszym ciągu procesu przeciwko 
26 szpiegom i dywersantom jugosłowiań- 
skim w Sofii, zeznawał oskarżony Miodrag 
Miłoszewicz. 

Miłoszewicz przyznał, że po przerzuce' 
niu go w charakterze „zwolennika Biura 
Informacyjnego“ do Bułgarii, rozwinął dzia 
łalność szpiegowsko-dywersyjną przeciwko 
emigrantom z Jugosławii, przywódcom par 
tii i rządu bułgarskiego oraz armii bulgar 
skiej. 

W zi.kończeniu swych zeznań oskarżony 
oświadczył że dopuścił się najcięższej zbro 
dni wobec własnego narodu, wobec Związ- 
ku Radzieckiego i krajów demokracji lu 
dowej. Tito — stwierdził oskarżony — 
uprawia faszystowską dyktaturę. 

Przywódcy Jugosławij i ich zausznicy 
przekony wali mnie, że walka przeciwko 
Bułgarii i ZSRR jest „naszym partyjnym 
cbowiazkiem“. 

Z kolei zeznawał osk. Ilicz, który przy” 
znał się do winy, potwierdzając zeznanie 
złożone w śledztwie. 

Oskarżony zeznał również, że jeszcze w 
Jugosławii wydał policji Rankowicza szcze 
rych zwolenników Biura Informacyjnego 
wśród komunistów jugosłowiańskich. 
Nastepnie żeznawała oskarżona Darinna 
Stojkowa. która będąc członkiem Komuni- 
stycznej Partii Bułgarii, regularnie dostar- 
czała „dyplomatom“ 
ne materiały partyjne. x 

Stojkowa opowiedziała następnie o dzia- 
łalności „dyplomaty“ Milatowicza, który 
namawiał ją, by starała się nie przyznawać 
do winy i oskarżyć bułgarskie organa hez 
pieczeństwa © znęcanie się nad r > 


ZMP pozdraw: n 


jg" 
Kongres Komunistycznej Młodzieży * 
Zarząd Główny ZMP skierował de © 
jącego w Livórno pierwszego po woj 
gresu Federacji Komunistycznej N 
Włoch depeszę, w której stwierdza, 
ci polscy nie będą mogli Bzy, i 
nieudzielenia im wiz, 
Depesza pozdrawia młodych patric 
skich, walczących nieuzięcie o pokój 
dza na zakoriczenie: 
Jesteśmy całym sercem z Wami 
Jaką prowadzicie z imnerializmem =i 
kańskim i jego sprzedajnymi lokaja i 
Jesteśmy pewni, że Wasz Kongres 
ni się do dalszej mobilizacji najszerszych 
mas młodzieży włoskiej w walce o pokój i o 
najżywotniejsze interesy miedego' pokolenia. 


jugosłowi ańskim pouf F 


latowicz twierdził, iż należy „skompromi* 
tować* bułgarski wymiar sprawiedliwo* 
ści. 

Na pytanie przewodniczącego stwierdzi 
ła że proces oparty jest na dowodach. 

Oskarżeni Katarzyna Spassowa i Iwan 
Bajalcalijew przyznali się w całej pełni 
do winy. 

Zeznania pozostałych oskarżonych wyka 


zały, że zbrodnicza klika Tito-Rankowicza 
i jej ekspozytura w Sofii wciągały do band 
dywersyjno'szpiegowskich obywateli buł- 
garskich nastawionych wrogo wobec ustro 
ju ludowego. 

Wszyscy oskarżeni przyzźnali się do wi- 
ny. 

W dn. 31 marca sąd przystąpił do prze 
słuchiwania świadków. 


Wełny, jedwabie, kretony... 


Pawilontwłókienniczy na MTP 


Rozwój przemysłu tekstylnego w Polsce. 
zobrazują efektowne plansze i wykresy 


Polski przemysł włókienniczy zajmie 
ua Międzynarodowych Targach Poznań 
skich Pałac Targowy, gdzie zobaczymy 
tysiące eksponatów, reprezentujących 
pełnie naszej produkcji tekstylnej. 

CZPWł wystawi setki kuponów wel- 
ny 60 i 100 proc., koce, płedy, chustki i 
szalik — w szystko w najnowszych de- 
seniach. CZPB pokaże nam letnie tka- 
niny bawełniane. materiały z włókien 
sztucznych i towary zimowe, 

Na stoiskach CZPJG ujrzymy wszel- 
kie rodzaje iedwabiów, prawdziwych i 
sztucznych. artykuły pasmanteryjne. dy- 
wany i materiały dekoracyjne, . Zoba 
czymy tu także towary błuzkowe ze 
steełonu. 


tkaniny 
liny, ma- 


Inne zjednoczenia wystawią 
lniane, z włókien sztucznych, 
teriały samodziałowe itp. 

Dopełnieniem bogatej ekspozycji to- 
warowej będą artystycznie . wykonane 
dekoracie, plansze, fotomontaże i wykre 
Sv, przedstawiające zagadnienia proble- 
mowe, związane z rozwojem przemysłu 
włókienniczego w Polsce. 

Atrakcją dla zwiedzających będzie 
niewąipliwie film krótkometrażowy p.t. 
„Len”, wyświetlany na terenie pawilonu. 


| Poza iym niektóre z eksponatów jak np. 


krosna, warsztaty mechaniczne i ręcz- 
|ne, zaajdować się będą w ruchu, (n) 
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fizyki, chemii i biologii. 
Absolwentki bezpośrednio po ukończe 
niu kursu otrzymują pracę zarobkową 


:y pielęgniarek 


iczą służbę zdrowia 


w szpitalach i ośrodkach zdrowia, Kan 
dydatki zamiejscowe korzystają z inter- 
satu, 

15 marca rozpoczyna się nowy 6- 

(miesięczny kurs”dla kandydatek miej- 
;cowych — bez internatu. Kursy te cie- 
za się dużą frekwencją, gdyż stwarzają 
nożność zdobywania dalszego awansu 
połecznego, t.j. stopnia pielęgniarki dy- 
1Jomowanej. 

Wymienione kursy — obok dwóch ist- 
liejących w naszym mieście szkół dla 
)ieleęgniarek o programie 2-letnim, dają 
rękojmię, że przerzedzone wojną kadry 
zostaną szybko uzupełnione nowym na- 
rybkiem. (p) 


J. C. — ŁÓDŹ: Droga Pani! Dla dobra 14- 
letniego Waszego synka nie należy rozbijać - 
małżeństwa. Rozwód należy traktować jako 
ostateczność, tj, w wypadku, jeżeli dalsze 
współżycie nastręcza trudności nie do pokona 
nia, a gorszące sceny świeca zgubnym przy” 
kładem dla dziecka. 

Niech Pani wyjdzie z roli osoby, czującej 
się stałe poniżona z tego tylko powodu, że in 
ne kobiety są bardziej dla Pani męża intere- 
sujące. Trochę więcej godności osobistej i 
wiary w siebie! Boli Panią, że tamta kobieta 
triumfuje i „widzi swoją wyższość”. Ależ, dro 
ga Pani, niechże się cieszy ona swoją „wyż- 
szością*. Pani za to przejdzie przez życie bez 
obarczonego sumienia, gdyż nie odebrała ża 
dnemu dziecku ojca, a żonie męża. 

Należy otrząsnąć się jak najszybciej z tego 
stanu, dbać o dom, o którym Pani pisze, że 
„nie ma przyzwoitego gospodarstwa", zająć 
się jakąś pracą. Nie jest i wykluczone, że po 
dejrzliwość Pani jest mało uzasadniona, a spo 
kój powróci jeszcze do Waszego domu. Ży- 
czymy tego serdecznie. 

* A * 

ZOŚKA Z WÓLCZAŃSKIEJ: Jedynie le- 
karz będzie mógł postawić diagnoze. Redak- 
cja nie udziela porad lekarskich, o czym pi- 
saliśmy już niejednokrotnie. 


* s * 


ZMARTWIONY JERZY: Sądzimy, że po- 
stąpi Pan najwłaściwiej, jeżeli zwróci się do 
wymienionych instytucji z zapytaniami, za- 
wartymi w liście do naszej redakcji. Widzi- 
my jednak trudność w uzyskaniu mieszkania, 
co może być dużą przeszkodą w zrealizowa- 
niu zamierzeń nawet w wypadku, gdyby spra 
wa pracy została załatwiona przychylnie. ZA 
uprzejme słowa dziękujemy i pozdrawiamy 
serdecznie. 


LEERE REHE TE t i m y aan WSKAZANA AGFA 


Przeprowadzka Wydziału Oświaty 


Mieszczący się dotychczas przy ul. Piotr 
kowskiej 64 Wydział Oświaty Zarządu 
Miejskiego przenosi się w poniedziałek do 
innego lokalu. Znajdze on pomieszczenie 
w budynku przy ul. Świętokrzyskiej. Wej- 
ście do nowej siedziby Wydziału Oświaty 


prowadzić będzie od Piotrkowskiej 104 


przez poprzeczną oficynę do czasu, kiedy 
przebije się nową uliczkę na Daszyńskie 
go w miejscu, gdzie dzisiaj stoi strażnica. 
(bk) 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO Nr 6 
w Łodzi, ul. Rzgowska Nr 17a. 


zatrudnią natychmiast: 
1) INŻYNIERA na stanowisko kie- 
rownika ruchu 
2) MAJSTRÓW podtdiczych 
3) ŚRUBOWNIKÓW 
4) PRZYKRĘCACZY 
5) CHŁOPCÓW do nauki na selfa- 
ktory powyżej lat 18. 
Zgłoszenia osobiste z podaniem i ży- 
ziorysem przyjmuje Wydział Personal- 
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ny w godz. 8—12. 


Codzienna nomelka „Expressu“ 
—— > A „O A A 


Iwan Rachiłło 


Trójka z dzwonkami 


Telegram nadszedł późnym wieczo- 
rem. Wszyscv iuż pojechali na uroczy- 
stość otwarcia Rejonowego Domu Kul- 
tury, gdzie miał sie odbyć odczyt dele- 
gata i koncert orkiestry  kołchozowej. 
Buchalter zawezwał do siebie Siemiona 
Sokołowa. 

— Przyszła depesza od delegata, wy- 
iechał nie o szóste', a expresem — po- 
wiedział — Prosi, aby go cczekiwać na 
dworcu, Trzeba zaraz jechać, Czy znasz 
go osobiście? 

— Naturalnie, żę znam Andrzeja Wa- 
syvliewicza! Taki szczupły, z gwardyjski- 
mi wasami. w szynelu... 

„W tej samej chwili pociąg mknał 
przez zaśnieżone pola. Andrzej Wasylie- 
wicz stał obok żony przy oknie wagonu, 

— Tam na lewo — pokazywał — w 
dole, ustawiona była artvieryjska bate- 
ria faszystów. Myśmy się podczołgali 
spoza tego pagórka i zasypaliśmy ich 
granatami. A tam. widzisz — za las- 
kiem, zakończyłem moją pierwszą Te- 
kordowa strzelaninę. Same pamiątkowe 
miejsca! Zaraz będzie most, a z prawej 
strony spalona osada. 

I rzeczywiście most był, ale zamiast 
spalonej osady podróżni zobaczyli świa 


telka, błyszczące w nowowybudowa- 
nych domach. 

— Popatrz! — radował się szczerze 
Andrzej. — Niedawno jeszcze nie było 


tutaj ani jednego catego domu, a teraz 
zbudowano już tyle nowych! Ot, praw- 


dziwi bohaterzy pracy! Jak szybko zmie 
nia sie żwcie! 


Biegnie prawie iak trój- 


ka! Wiesz, tutaj w kołchozach pracuje 
doskonały stajenny, świetny znawca ko- 
ni Siemion Sokołow, były partyzant. 
Ma brodę do pasa. Znany jest ze swojej 
kawalłerskiej jazdy w całej okolicy. 
Wystarczy, że krzyknie „pożar”, a już 
konie ponoszą, tak że mu sie tylko bro- 
da rozwiewa na wietrze. Pewnie jego 
przyślą po nas na dworzec, Przejedzie- 
my się więc trójką. 

Pociag zbliżał się do stacji. Andrzej 
Wasyliewicz nałożył czapkę i podniósł- 
szy kołnierz futra, wyszedł na dworzec. 

Trójki nie było, przed stacją stały tyl 
ko dwa wozy ciężarowe i „Moskwicz, 

— Poczekaj tu na mnie — powiedział 
do żony — pójdę zatelefonować! 

Na niebie skrzyły się gwiazdy, mróz 
był trzaskający. Ponieważ zimno było 
czekać, Andrzej Wasyliewicz zaczął 
przechadzać się, a przez ten czas żona 
igo porozumiała się ze  szoferem 
„Moskwicza”, 

— Pojedziemy, Andriusza — powie- 
działa do meża — to akurat po drodze. 

Andrzej Wasiliewicz był zawiedziony 
i niezadowolny, 

— Może poczekamy? Podobno 
dawno wyjechał ktoś po nas! 

— Jeśli wyjechał, to spotkamy się po 
drodze. 

Andrzej Wasyliewicz, milcząc, wsiadł 
do maszyny.. 

Po drodze wyjaśniło się, że szofer cze 
kat właśnie na delegata. 

— Widocznie nie poznał nowego dwor 
ca i pojechał. dałei! — mówił szofer z 


już 


zapala jęc 
na chwilę jego 


westchnieniem 
błysk zapałki oświetlił 
rumianą twarz, 

— A kto jest waszym delegatem? — 
spytał Andrzej, trącając żonę łokciem. 

— Towarzysz Andrzej Wasyliewicz! 
Możeście o nim słyszeli? To znakomity 
traktorzysta! 

Andrzej Wasyliewicz popatrzał z 
tra miną na żonę. 

— Nazwisko znam ze słyszenia, Ale 
delegata nie znam, jaki on jest? 

— No, — powiedział szofer — takje- 
go człowieka ze świeca szukać! Co 
prawda, rzadko mam możność spotkać 
się z nim. Ja jestem w ciągłych rozjaz- 
dach, a jego wysłali na naukę do Aka- 
demii Gospodarki Wiejskiej. Potem po- 
słali go zagranicę. Tam, w krajach de- 
mokratycznych, demonstrował swój sy- 
stem pracy przy traktorach. Dow iędzie- 
liśmy się o tym z gazet. Ale, chociaż 
zawsze tak bardzo zajęty, nigdy nie po- 
zostawił żadnej naszei prośby bez odpo- 
wiedzi. Dzięki jego pomocy wybudo- 
waliśmmy kołchozową hydrostację, szko- 
le, Dom Kultury, dostaliśmy 6 traktorów 
— nie wyliczę wszystkiego! Chcemy go 
znowu wybrać. 

— Co? co? — spytał Andrzej Wasylie 
wicz — a może on się na to nie zgodzi? 

— Zgodzi się! — powiedział Szofer 
— Dlaczego by miał się nie zgodzić? 

— Ludzie się szybko zmieniają — 
zauważył Andrzej  Wasyliewicz. 
Wczoraj był żołnierzem, dziś iest profe- 
sorem. Życie prędko ucieka. O ile 
wiem, pozostanie en już w Akademii. 
Mówią, że zrobił się teraz bardzo „waż- 
py”. 

— Skoro się nie zna człowieka, 
|pależy go sądzić — mruknął szofer. 

— No, a wyście go kiedy widzieli? 


chy- 


nje 


papierosa, a| 


— Andrzej Wasiliewicz roześmiał się 
głośno. 

— Ja? — szofer zapalił nagle światło 
ispojrzawszy w wiszące nad nim luster- 
ko, powiedział: 

— A któż go ma znać. jak nie ja? — 
w oczach zabłysły mu chytre światełka 
— Wgsiki, szynel, z prawej strony szra- 
ma... 

— Słusznie — z kolei zaczął się dzi- 
wić Andrzej Wasyliewicz — Były wą- 
siki, był szvnel. to wszystko prawda! 
Ale ja was sobie jakoś nie przypomi- 
nam. 

— Mogę wam przypomnieć — uśmiech 
nal się szofer — Nacisnał pedał, gwizd- 
nat i krzyknął: „Pożar!” 

Maszyna okna naprzód, a An- 
drzej Wasyliewicz krzyknał zdumiony: 

— To ty, Siemion? Nic nie rozi- 
miem! Gdzie trójka? Gdzie twoja patry- 
zancka broda? 

Siemion nie ukrywa! zachwytu. 

— Brodę oddałem do kolektywu dra- 
matycznego — niech młodzież pokazu- 
je nasze sztuki na scenie, niech pokazu- 
je, jakęśmy żyli! Jak walczyli! A gdzie 
trójka? Po co mi trójka, kiedy ja mam 
teraz cały tabor w sile 25 koni! No, no, 
kochani — krzyknął Siemion, dodając 
gazu — Kraj się powiększa, ludzie szyb 
ko się zmieniają: wczoraj żołnierz — 
dziś profesor, dziś słajenny, jutro szo- 
fer! A następnym razem może spotka- 
my sie w samolocie! Nic w tym dziwne 
go — u nas wszystko może się zdarzyć! 
Jak powiedziałem — życie pędzi teraz 
trójką z dzwoneczkami! 

Wszyscy roześimielji się głośno, 


W oddali zabłysły girlandy elektrycz- 


«ych świateł, 
Tium. J. K. 


STR. 4 


Nie wszystko jest tak, jak być powinno 


Skórzane kłopoty 


— Dlaczego cenny pas leży od roku bezużytecznie? — 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


pyta majster Heleniak z PZPB im. J. Marchlewskiego 


Tuż za żelazną bramą fabryczną stoi 
duży, czerwony budynek. To oddział 
przędzalni Zakładów im. Marchlewskie- 
go. Na samym jego szczycie, w wieży 
na 7 piętrze, mieści się malutka pracow 
nia rymarska tego oddziału, Pracuje tu- 
taj Ignacy Hleleniak, 68-letni majster 
tych zakładów i ongiś współpracownik 
Juliana Marchlewskiego, . 

Wśród poznoszonych do remontu pa- 
sów, wśród rzemieni i skór majster He- 
leniak. który od 28 lat zatrudniony jest 
w tym samym miejscu, opowiada długo 
i ciekawie o życiu płynącym w czterech 
ścianach pracowni. 

A więc przede wszystkim robota, O, 
o tym możnaby mówić do rana. Zarów- 
no stary majster jak i jego współpra- 
cownik Nowakowski mają wiele do po- 
wiedzenia. 

— Kiedy tak siedzi się nad robotą 
różne myśli człowiekowi przychodzą do 
głowy — mówi jeden z nich. — Taka 
np. sprawa pasów. Artykuł bardzo kosz 
towny i potrzebny. Wiadomo, bez pa- 
sów ani rusz, a bez dobrych pasów to 


co parę dni kłopot. Tak jesti u nas. 
Zdarza się, że pasy nadesłane nam za 
pośrednictwem Centrali Zaopatrzenia 


Przemysłu Skórzanego po kilku dniach 
trzeba oddawać do remontu, 

Ot chociażby ten oto pas z motoru na 
sali Vla. 

Podążamy wzrokiem w kierunku wska 
zanym przez robotnika, Leży tam zwój 
dużego, szerokiego pasa, który po 
dwóch dniach zaledwie pracy trzeba by- 
ło odjąć z maszyny i oddać do gruntow- 
nego remontu. 

— Czy często macie tego rodzaju re- 
peracie? 

— Dość często, 

Robotnicy wskazują na pasy czekają- 
ce swciej kolejki do naprawy. A więc 
duży pas z samoprzęśnicy wózkowej, 
szeroki na 40 cm. nas, który ciągnie aż 
28 maszyn okrączniarek oraz inne jesz- 
cze. mniejsze, wszystkie jednak wyma- 
ają gruntownego remontu. 

— W celu usprawnienia naszej pracy 
oraz zmniejszenia postojów na salach 
staramy sie wykonywać naszą robotę 


premiowani, 


systemem szybkościowym. Nie chwaląc 
się udaje się nam to w dużym stopniu. 
Ot, taki chociażby pas z motoru dla 
obrączniarek. Wyreperujemy go w nie- 
całe dwa dni. Przed wojną ta sama ro- 
bota trwała bez mała tydzień, 

Albo taki szczeblak kolczasty na 
zgrzeblarkach odpadkowych. Zepsuł się. 
Reperacja była żmudna i trudna. Dość, 
że 3 miesiące stał on bez naprawy po- 
nieważ nikt, żadna firma, nie chciała 
podjąć się tej roboty, A my wykonaliś- 
my taki sam w ciągu dwóch dni. 

Przy okazji pracownicy mówią jesz- 
cze 6 innych niedociągnięciach. Chodzi 
o jakiś pas, który półłora roku temu 
majster Heleniak przekazał do remontu, 
gdyż nie mógł on naprawy dokonać we 
własnym zakresie. 

— Co się dzieje z tym pasem? Dla- 
czego do dnia dzisieiszego nie ma go na 
maszynach? — pyta w Wydziale Zaku- 
DÓW, 

Zaginiony pas odnajdujemy w maga- 
zynie z przypiętą doń karteczka: „„Odda- 
ny do dyspozycji Centrali Zaop. 
Materiał. Przem. Włók. w dniu 30 mar- 


ca 1949 roku”. A więc bezmała rok już 
leży w magazynach pas oraz kilka jesz- 
cze innych mniejszych, o łącznej długo- 
ści 113 metrów i 97 cm. które po odpo- 
wiednim remoncie mogłyby poruszać 
maszyny, lub w najgorszym razie prze- 
robione na inne części skórzane przydać 
się dla produkcji. 

— Czy od 30 marca 49 roku, Centra- 

la Zaopatrzenia interesowała się tymi 
pasami? 
Nie — sł”szymy odpowiedź, z ust: 
kierownika magazynu oraz zastępcy kie 
rownika Wydziału Zakupów, kierowni- 
ka Biura Przędzalni potwierdzoną przez 
pracowników technicznych fabryki. 

Tak: stan rzeczy słusznie budzi nieza 
dowolenie robotników. Skóra jest bo- 
wiem cennym surowcem j zamrażanie 
w magazynach prawie 114 metrów skó- 
rzanych pasów zakrawa na marnotraw- 
nią tego tak potrzebnego nam arty- 
ulu. Ę 

O tym powinna pamiętać przede wszy 
stkim Centrala Zaopatrzenia Mater. 
Przem. Włókn., na decyzję której pasy 
te od prawie roku czekają. (w) 


Premie i nagany 


„Naloty” na urzędy 


urządza dziś komisja z Warszawy 


Do Łodzi przybywa dzisiaj specjalna | 


komisja z Warszawy, która przeprowa- 
dz* lustrację poszczególnych urzędów na 
terenie naszego miasta. Członkowie ko- 
misji zwrócą baczną uwagę na sposób 
załatwiania interesantów, spisując na 
miejscu odpowiednie protokóły. 

Celem kontrofj_jęst wyłowienie pano- 
szących się jesz u nas błurokratów, 
którzy otrzymają odpowiednie nagany. 

Natomiiast pracownicy, którzy wyka- 
żą się zrozumieniem dla wykonywanej 
przez siebie pracy, będą odpowiednio 
Przewiduje się także spe- 


cjalne premie pienieżnie dla interesan- 


tów, oczekujących na załatwienie swej 
sprawy dłużej niż dwa tygodnie. 

Kontrolerzy odwiedzać będą poszcze- 
gólne urzędy w grupach po trzy i cztery 
osoby. Przed przystąpieniem do właści- 
wej kontroli wmieszają się oni w tłum 
interesantów, wysłuchując narzekań i 
skarg pod adresem osób, prowadzących 
te czy inne wydziały. 

Po zebraniu odpowiedniego materiału 
przystąpią oni do badania celowości 
wszystkich wykonywanych czynności, 
wyciągając odpowiednie wnioski, Pierw 
sze wyniki kontroli, łącznie z nazwiska- 
mi napietnowanych biurokratów, poda- 
my w jutrzejszym numerze. ` (m) 


Nr 91, 


ME" EKRANIE 


Pończochy, czy skarpetki? 


LLL QQ) OQQQOQO)Q>)D)DQOZDQ)D)DZŹIÓŹŹ 


— Czy to bies, czy to pies? 

Bajeczka ta staje żywo w pamięci niejednej ko- 
biecie, kiedy wkłada na nogi mgiełkę, czyli wy- 
marzone steelony. Ogląda z zachwytem pończochę, 
cienką, jak pajęczyna i mocną — „jak żelazo”, 

I cóż z tego — myśli — że są drogie? A właśnie 
okazuje się, że są stekroć tańsze od jedwabnych, 
Tamte wprawdzie mniej kosztują, ale ani się obej- 
rzeć — jak właśnie w mgnieniu oka lecą... oczka, 
Lecą wszerz i wzdłuż, a „złapanie* takiej drabiny 
kosztuje nie wiele mniej od nowej pary pończoch. 

Ale steelony.. Właśnie steelony, które miały 
być źródłem radości zamieniają się nagle w nieicy 
czerpone źródło trosk. Kończą się... na kolanach. 
Na skarpetki — za długie, na pończochy — m 
krótkie, Ni to bies, ni to pies, a raczej — ni 
pies, ni wydra! Nie ma rady! Spod krótszej dziś 
modnej spódniczki widnieją kokieteryjnie sprzączki 
i guma od podwiązek... 

Dłaczego, za co spada na nas ta kara? — roz- 
myślają zawiedzione niewiasty. Gdybyśmy miały 
z: długie ręce — wiadomo, to jest karalne. Ale 
za nogi?! Za normalnie długie nogi? Chyba jakiś 
nowy kodeks karny został wprowadzony w życie!,.. 


(p) 


Walka z analfabetyzmem 


obejmie również rolników 


Prezydium Zarządu Głównego Zw. 
Samopomocy Chłopskiej podjęło uchwa- 
ję, zobowiązującą ogniwa terenowe 
ŹSCh, do ożywienia walki z analfabe- 
tyzmem. 

Doceniając doniosłość 
uchwala stwierdza, że walka z analfa- 
betyzmem powinna stać się jednym z 
czołowych zadań pracy społecznej Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, który ma nie 
tylko czuwać nad organizowaniem kur- 
sów nauki początkowej, ale również nad 
należytą działalnością tych kursów, 
Uczestnikom kursów zaś należy zapew- 
nić jak największą pomoc. 

Uchwała ta ma szczególne znaczenie 
dla Łodzi, gdzie na peryferiach miasta 
mieszka znaczna ilość rolników, którzy 
za czasów rządów sanacyjnych nie 
mieli możności zdobycia wiedzy. (s) 


ZDROJOWISKO INOWROCŁAW 


Choroby kobiece. dzieci. schorzenia sta- 
wów, artretyzm, reumatyzm, choroby 
serca, nerwowe, górnych dróg oddecho- 
` wych. 
Informacje: Zarząd Zdrojowiska-Ino- 
wrocław. 185 


tej akcji, 


' Krysia żegna wychodzących gości tri- 
umfująca i zadowolona. No, start do wiel 
kiego świata udał się, aczkolwiek nie było 
wielkich ryb z dyplomacji. Gaston wytłtu 
maczył Krysi, że ci wpływowi panowie 
niechętnie udzielają się towarzysko. Że 
tô nawet nie jest wskazane ze względów 
dyplomatycznych. Że powoli przyciągną 
wybitne jednostki ze środowiska polskie- 
go, na których mu najbardziej zależy. 

Krysia powinna zrozumieć, że jako żo- 
na dyplomaty musi ułatwiać mężowi za- 
znajamianie się z nowymi ludźmi, rządzą 
cymi Polską. On musi się orientować w 
tym, co się tutaj dzieje. Jak się odbudo- 
wuje i rozwija. To jegó obowiązek. Na 
to jest tu przysłany. 

Krysia już wiedziała, że właściwie sta 
nowisko Gastona w ambasadzie jest nie- 
wielkie. Umiał ją jednak przekonać, że to 
nie jest istotne. On ma dużo poważniej- 
szych obowiązków, o których nie wolno 
mu mówić. Obowiązków, które mają do- 
niosłe znaczenie w polityce obu państw. 
Lecz to są tajemnice, o których nie wolno 
mu nikomu mówić. Krysia nie była cieka- 
wa tych tajemnic. Na pewno jakieś nud- 
ności. Zresztą co to ją mogło obchodzić? 
Najważniejsze, by była kimś. Osobistością 
znaną i podziwianą. A że taką będzie, to 
nie ulegało najmniejszej wątpliwości. 


Byli na koncercie znanego skrzypka. 
Gaston wskazał jej pewnego pana, siedzą- 
tego nieopodal nich. 

— Przyjrzyj sie dobrze temu mężczyź- 


nie. To major Przyłęcki. Musimy go w ja 
kiś sposób przyciągnąć do naszego domu. 
Użyj swego sprytu i postaraj się p kn; 
z nim. Bardzo mi zależy, by u nas bywał. 
Ale ja ze swej strony nie mogę poczynić 
żadnych kroków. Nie wypada mi. Może 
ty przez swoje polskie znajomości ściąg- 
niesz go do nas? 

W domu jeszcze raz wrócił do tej spra 
wy. 
— Chciałbym, byś zrozumiała Krysiu, 
że moje powodzenie, a tym samym powo- 
dzenie naszego domu, zależy od moich zrę 
czności dyplomatycznych na terenie twego 
kraju. Ten człowiek jest mi potrzebny. 
Bardzo potrzebny. 

— A © za to dostanę? 

Gaston postanowił być wspaniałomyśl- 
ny. 

— W dniu, w którym major Przyłęcki 
odwiedzi nasz dom, otrzymasz czek na no, 
we futro. 

Krysia postanowiła, że stanie na głowie, 
a futro mieć będzie. Liczne znajomości so 
pockie przydały się teraz na terenie War- 
szawy. Krysia wnet poskładała wizyty, 
zaczęła spotykać się po kawiarniach, we- 
Szła od razu w środowisko takich samych, 
jak ona, próżnujących pań. Pytała tu i ow 
dzie o majora Przyłęckiego. Niestety, nie 
znano go. Z niespodziewaną pomocą przy, 
szedł jej Zygmunt Danecki. Flirt z nim 
przybrał już zupełnie wyraźne formy. Po 
dobał jej się bardzo nie widziała powodu, 
dla których miałaby sobie odmawiać przy 
jemności z tym związanych. Podczas jed- 


nego, ze zwykłych, wtorkowych z nim 
spotkań, Zygmunt pożegnał się szybciej 
niż zwykle. 

— U lotników jest taka tańcująca her- 
batka. Muszę tam być. To wszystko moi 
koledzy. 

— U lotników? — zdziwiła się. — A 
może znasz majora Przyłęckiego? 

— Czy znam, ależ to mój przyjaciel, 

Krysi zabłysły oczy. Już, już chciała 
powiedzieć, o co jej chodziło, ale powstrzy 
mała się. Gaston kilka razy uprzedzał ją, 
by była ostrożna. 

— Ten Przyłęcki interesuje mnie. Ory- 
ginalna postać. Przyprowadź go do nas w 
czwartek na brydża. 

Zygmunt zmieszał się lekko. Trochę po 
chwalił się z tym „przyjacielem”. Skąd 
mu tam do majora Przyłęckiego. Ale mi- 
mo to obiecał, że go przyciągnie do pań- 
stwa Junot. Czegóż by nie zrobił dla ko- 
chanej Krysieńki. 


— Zrobił pan nadzwyczajną konkietę, 
panie majorze. Zainteresował pan pewną, 
czarującą, młodą damę. 

Major zwrócił swe poważne, siwe oczy 
na mówiącego. Nie lubił tego lekkoducha, 
który plątał tu się często koło jego lotni- 
czej gromadki. Nie okazał zainteresowa- 
nia. Wyrósł dawno z tych lat, gdy kobie- 
ty odgrywały ważną rolę, w jego życiu. 
Na szczęście. 

— Amt się pan nie pyta, kto, panie ma- 
jorze? 

— Przypuszczam, że pan żartuje. 

— Ależ skąd? Powiem nawet panu, kto 
to. To pani Krystyna Junot, żona francu- 
skiego dyplomaty. 

Major Przyłęcki spoważniał, jego oczy 
zabłysły. 

— Czy to żona tego pana astona Ju- 
not? 

— Pan ją zna? — ucieszył się Zygmunt. 

— O, nie, skądże. Widuję ich czasami. 

— Może sie pan wybierze do nich w 
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czwartek? Bardzo miły dom. Dużo cudzo 
ziemców. f 

Pan Przyłęcki namyślał się skupiony. 

— Nie wiem, czy to wypada... — wä- 
bał się, ale Zygmunt widział, że tylko po- 
zornie. 

— Wypada, wypada. Będą panu bar- 
dzo radzi, 

— Proszę dó mnie jeszcze zadzwonić w 
czwartek rano. Może się zdecyduję... — 
mówi wolno major. 

Zygmunt nie umie ukryć swego rozra- 
dowania. Za jednym zamachem sprawi 
przyjemność Krystynie, no i sam zyska 
coś nie coś na tej znajomości. Zawsze ma- 
jor Przyłęcki to nie byle kto. A dotych- 
czas patrzył na niego zezem. Zygmunt wie 
dobrze, że surowy major nie pochwala je 
go trybu życia. Dzisiaj cenią tylko tych 
ludzi, którzy pracują. Reszta to inicjaty- 
wa prywatna, lub spekulanci. Zygmunt u- 
śmiecha się. Do jakiej też kategorii zali- 
czyłby go major Przyłęcki, gdyby wie- 
dział o nim coś nie coś... Chyba do jednej 
i drugiej? 

Zygmunt, chcąc sprawić przyjemność 
Krystynie, przyprowadza jeszcze ze sobą 
kilku młodych oficerów lotników. Są o- 
nieśmieleqi wytwornością domu i urodą 
młodej gospodyni. Gdy przychodzi jeszcze 
major Przyłęcki, Krystyna wprost z roz- 
czuleniem ściska ukradkowo dłoń Zygmun 
ta. Zręcznie się spisał! 


Major odnosi się koleżeńsko do swych 
podwładnych. Minęły te czasy, gdy starsi 
oficerowie byli czymś w rodzaju niedo- 
stępnych bogów. Ale mimo to zastanawia 
go, czemu to w tym wytwornym salonie, 
obok najświetniejszych osób z zagranicz- 
nych poselstw, przyjmują tak chętnie lot- 
ników? Właśnie lotników! Pan Junot jest 
czarującym, miłym gospodarzem i zajmuje 
się bardzo serdecznie młodymi lotnikami. 


Den), 


ai 
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SZABERSKI: — Moje uszanowanie! 
Góż to pan Wacław przy pracy? 

WACEK: — A tak! Korzystam, że 
Wicuś wyszedł i maluję jego portret! 
To będzie niespodzianka! 


— Hallo, proszę wrócić!... 


Nauka - skończyła się 
od dziś — mandaty 


Nauka chodzenia i jazdy już się skończyła. 
Od dzisiaj będziemy płacić mandaty karne, 
w zależności od przewinienia — po 100 albo 
po 200 złotych. Nie dla każdego jest to mi- 
łym wydarzeniem, toteż warto sobie przypo 
mnieć, czego nam czynić nie wolno. A więc: 

1 nie można przechodzić przez jezdnię w 

dowołnym miejscu, tylko na skrzyżo- 
waniach, 

2 przechodząc na drugą stronę, nie nale- 

ży biec ani iść „spacerkiem“, lecz 
przejść szybkim krokiem; 

<Y nie zatrzymywać się, ani też spaccro- 

<= wać na jezdni — do tego służy chodnik; 

na chodniku nie wołno zatrzymywać 

się po środku, grozi to bowiem zaha- 
mowaniem ruchu, 

nie można spacerować w jednym sze- 

regu grupom powyżej trzech, a na wą 
skich chodnikach — powyżej dwu osób; 

6 przy wystawach nie zatrzymywać się 

grupami, lecz tylko w jednym szere- 
gu; 

8 nie czepiać się wazonów. nie wskaki- 

wać i wyskakiwać w czasie jazdy, nie 
wsiadać przednim, a wysiadać tylnym pomo 
stem. 

Wystarczy więc o tym wszystkim  pamię- 
tać, a 100, czy 200 złotych zostaną w kiesze- 
ni... (se) 


Nowe modele mebli 


dla mieszkań robotniczych 

Przy produkcji nowych rodzajów me- 
bli, polski przemysł drzewny stara się 
uwzględniać jak najbardziej potrzeby 
ludzi pracy, Nowe modele mebli, które 
już opracowano, przystosowano całko- 
wicie do nowoczesnych mieszkań robot. 
niczych i chłopskich. Ceny ustalono w 
ten sposób, aby stały się one dostępne 
dla najszerszego ogółu. 

Nowe meble ukażą się w sprzedaży 
jeszcze w pierwszej połowie roku bieżą- 


nie korzystać z chodnika, jeśli się jest 
w płamiacym ubraniu; 


cego. Dużym udogodnieniem dla na- 
bywców będzie wprowadzenie sprzeda- 


ży ratalnej nie tylko całych kompletów, 
ale i sztuk pojedyńczych, 


Nauczycielka spotyka swą dawną uczenni- 
cę, która jest już mężatką i ma dwoje dzieci. 
— Teraz nie wiem już doprawdy, czy mam 
mówić pani „ty czy też mówić do ciebie 
„pani“, 
e 4d: 

Noc. Jakiś jegomość nachyla się nad chod- 
nikiem, ledwo trzymając się na nogach. Prze 
chodzący ulicą milicjant zwraca się doń: 

— Co pan tu robi!.. Czy nie może pan cze 
goś znaleźć? 

— Tttak.. jest.. panie władzo, nie mogę 
znaleźć równowagi... są 
x 

Lekarz opukuje pana Pijalskiego. 

— Pańskie serce bije anormalnie... Czy pan 
pije wódkę? 

— Tak jest, panie doktorze, ale watpię czy 
to z tego, bo ja piję zupełnie normalnie... 

* 


Państwo Kociołek mieli pomocnicę domo- 
wą — Anielcię. Poczciwa dziewczyna, als cią 
gle coś tłukła. To talerz, to szkłankę, to figur 
kę. Wszystko jej leciało z rąk. Więc państwo 
Kociołek odprawili poczciwą Anielcię. Po ro 
ku przyjęli ja z powrotem do pracy. I o dzi 
wo! — Anielci nic nie wypada z ręki! 

— Cóż się stało? — dziwi się pani Kocio- 
lek. 

— Ano nie, proszę pani, Ja przez ten rox 
pracowałam w fabryce bomb... 


SZABERSKI: — CzyŃjie sądzi pan, że 
sztuka dziś bardzo upadła? 

WACEK: — Zależy jaka. Sztuka sza- 
browania napewno upadła... 
SZABERSKI: — E, żartuje pan! 


„EXPRESS ILUSTROWANY" = 


PRZYGODY WICKA I WACKA 


SZABERSKI: — Do zobaczenia! 

WACEK: — Serwusik: Ale panie! Pan 
się larba. powałał!... 

SZABERSKI: — Oha, 
Wiem, że dziś prima aprilis! 


nie uda się! 


Usprawniamy komunikację w Łodzi 


Tramwaje 
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WIGEK I LITERAT: — Hallo, radco! 
Świnię ma pan na plecach! 

SZABERSKI: — I panów się żarty 
trzymają? Wstydzilibyście się! Zupełnie 
jak małe dzieci!... 


nie będą już 
jeździły „stadami“ 


Likwidacja 55 zbytecznych przystanków umożliwi ludności szybszy 
dojazd do miejsca pracy i powrót do domu 


Mieszkańcy Łodzi nieraz mieli słusz- 
ne powody do sarkania na tramwaje. 
Najczęściej jednak narzekali na to, że 
wozy chodzą „stadami: przez kiikana- 
ście minut nie było widać żadnego tram 
waju, aż wreszcie pojawiało się ich kil- 
Ka na raz. 

Nie trudno- tutaj wskazać 
wą przyczynę tego zjawiska: 
mamy za dużo przystanków, 
na, cierpi na tym sprawność 
cji tramwajowej. 

Wystarczy przecież, by na jednym 
przystanku zatrzymał się nieco dinżej 
jakiś (ramwaj, a w krótkim czasie utwo 
rzy się za nim „ogonek”* następnych we 


na właści- 
w Łodzi 
Rzecz jas- 
komunika- 


zów. Nie pomagaja wtedy uporczywe 
dzwonki motorniczych ani zżymanie się 
pasażerów — trzeba czekać i czekać. 

Weżmy jako przykład Piotrkowską. 
Są tutaj miejsca, gdzie w ciągu godziny 
przechodzi kilkadziesiąt pociągów. Naj- 
gorzej pod tym względem jest na odcin 
ku od Narutowicza do Daszyńskiego, 
gdzie w ciągu jednej tylko godziny prze 
jeżdżają nieraz „stada złożone z ogó- 
lem 98 tramwajów! A w tym samym 
czasie inne ulice są całkowicie pozba- 
wione komunikacji wajowej. 

Nie tedy dziwneg, we nagromadziw- 
szy się w takiej liczece, tramwaje wlo- 
ką się w iście żółwim tempie, a zdener- 


Specjalne karneciki na tekstylia 


Po.30 mir. na osobę! 


Dziś odbieramy i dziś kupujemy 


Jak wiadomo, niektóre artykuły włó- 
kiennicze sprzedawane są w określo- 
nych iłościach na wkładki legitymacji 
pracowniczych, Ilości te odpowiadają 
potrzebom ludzi pracy, lecz są osoby 
które pragnełyby nabywać więcej tek- 
styliów, co niestety nie zawsze im się 
dotad udawało. 


Zmiana nastąpi dopiero w dniu dzi- 
siejszym dzięki wprowadzeniu specjal- 
nych karnecików „TNA lukeps”, dają- 
cych prawo kupna najbardziej atrak- 
cyjnych tekstyliów po 30 metrów na 


osobe. Mniej towaru za okazaniem ta- 
kiego karnecika żaden sklep nie sprze- 
da. 


Karneciki „TNA |ukeps” można otrzy 
mać w dniu dzisiejszym we wszystkich 
rejonach Zarządu Nieruchomości, w 
centrali Ubezpiecza!ni Społecznej przy 
ul. Wólczańskiej 225 oraz w kiosku po- 


cztowym PDT przy ul. Piotrkowskiej 
nr 62. 

Procedura jest tu bardzo uproszczona, 
Należy przedstawić jedynie jakikolwiek 
dowód osobisty z fotografią, aby otrzy- 
mać upragniony dokument. 

Na 30 metrów tekstyliów kupujący 
może wybrać dowolne wzory i gatunki 
przy zastosowaniu następującego roz- 
dzielnika: 10 metrów inletu, 8 metrów 
kretonu, 6 metrów wzorzystego jedwa- 
biu i 6 metrów wełny 60-procentowej. 
Aby spopularyzować jak najbardziej tę 
sprzedaż, wprowadza się poważny ra- 
bat, wynoszący 25 procent od ogólnego 
rachunku. 

W celu uniknięca natłoku reflektanci 
na karneciki „TNA lukeps* powinni już 
dziś zgłaszać się po odbiór i jeszcze 
dziś mogą udać się do któregokolwiek 
domu, tub sklepu włókienniczego, gdzie 
ctrzymają towar. (s) 


Będzie miejsce dla przechodniów 


Podcienia na ul. Obrońców Stalingradu 


gotowe będą już za tydzień 


Dzięki budowanym podcieniom — na 
ulicach naszego miasta robi się coraz 
„iiźniej”. Do szeregu już istniejących 
przybędą nam niezadługo nowe podcie- 
nia — u wylotu ulicy Obrońców Stalin- 
gradu. Tym samym zlikwidowany Zo- 
stanie „korek”, który się często w tym 
miejscu wytwarzał, 

Z wykonaniem tych podcieni łączył 
się szereg prac dodatkowych, jak zało- 
żenie instalacji gazowej, świetlnej i in. 
Jeśli chodzi o gazownię, robotnicy jej 
zakończyli tu wszystkie swe prace. Rów 
nie dobrze spisali sie murarze. Do wy- 
konania pozostało jeszcze tynkowanie. 
które jest również na ukończeniu. 


Z chwilą, gdy zakończy się całkowi- 


cie tynkowanie i zakładanie instalacji 
świetlneł, przystąpi się do układania 
chodników i dopiero po tych robotach 


można będzie podcienia oddać do użyt- 
ku. Sądząc z postępu robót, nastąpi to 
najdalej za tydzień. 

Zarząd Miejski nie poprzestanie jed- 
nak na tym. W przyszłym roku bowiem 
przystąpi się jeszcze do poszerzania 
jezdni w tym miejscu, W tym roku było 
to niemożliwe ze względu na instalacje 
wodociągowe i kanalizacyjne, których z 
wielu przyczyn nie udało się ai 


wowani pasażerowie, wysiadłszy z tak 
powolnego środka lokomocji, zdają się 
ua szybkość własnych nóg i nierzadko 
prędzej docierają do miejsca przenacze- 
nia, niż gdyby jechali tak wlokącym się 
tramwajem. 


Pragnąc więc usprawnić komu- 
nikację tramwajową w naszym 
mieście, Miejskie Zakłady Komu- 
nikacyjne postanowiły z dniem 3 
kwietnia zlikwidować szereg zby 
tecznych przystanków. Ich skaso- 
wanie pozwoli zwiększyć szybkość 
eksploatacyjną bez zwiększania 
szybkości jazdy, Dzieki temu tram- 
waje będą kursowały o wiele czę- 
ściej, niż obecnie, 


Jest to bardzo ważne, szczególnie w 
godzinach rannych, kiedy każdy spieszy 
się do pracy oraz po południu, kiedy 
znów pragnęłoby się jak najszybciej 
dotrzeć do domu. Po zlikwidowaniu nie- 
których przystanków cel ten uda się 
nam o wiele szybciej osiągnąć. 

Jeśli chodzi o Piotrkowską, zmiany 
polegają na tym, iż od 3 kwietnia tram- 
waje nie będą już zatrzymywały się 
przy Zamenhofa i Skorupki w jedną 
stronę, a przy Czerwonej, Nawrot, Mo- 
niuszki i Południowej — w drugą. 


Na Kilińskiego skasowane zostaną 
przystanki przy Jerozolimskiej, Jara 
cza, Nawrot, Senatorskiej i Poznańskiej 
w jednym kierunku oraz przy Senator- 
skiej, Nawrot, Jaracza i Smugowej w 
drugim, 


Na Napiórkowskiego nie bedzie przy- 
stanków  przv Lubelskiej i Dębowej, a 
na Dabrowskiego — przy Łomżyńskiej 
w obydwu kierunkach. 

Likwidacji w obydwu kierunkach ule- 
gaja także przystanki przy Żeromskie- 
go na Katnej. przy Gdańskiej na Świer- 
częwskiego, przy Wodnej na ul. Stalina 
oraz przy Ruskiej i Nowym Świecie na 
ul, Armii Czerwonej, 


Na Legionów skasowany zostanie w 
jednym kierunku przystanek przy Wól- 
czańskiej, w drugim zaś — przy Ale- 
jach Kościuszki, Ulica Obrońców Stalin- 
gradu pozbawiona zostanie tylko jedne- 
go przystanku w obydwn kierunkach, a 
mianowicie przy Naftowej. Również je- 
den skasowany zostanie na Nowomiej- 
skiej (przy Podrzecznej). 


Z pozostałych ulic, na Limanowskiego 
nie bedzie przystanków przy Rybnej i 
Narodowej w jednym kierunku, a przy 
Narodowej i Ciesielskiej — w drugim, 
na Wojska Polskiego — przy Marysiń- 
skiej i Ćmentarnei w obydwu kierun- 
kach. na Łagiewnickiej — przy Wło- 
ściańskiej, Sowińskiego i przed potlą w 
jedną strone oraz przy Sowińskiego i 


Włościańskiei w drugą, na Srebrzyń- 
skiej — przy ul. Wieczność w obydwu 
Kierunkach i wreszcie na Narutowicza 


— za Matejki w stronę krańcówki. (kł) 


Nr 9i 
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„Nadziewane piwo 


„„Pijcie piwo!“ 

„Piwo — te chleb w płynie!” 

Takie I tym podobne reklamy spotykamy 
dość często. Trudno im się oprzeć. Skąpitule 
wałem i ja. Na mym stole znalazła się prze- 
to butelka z nalepką „piwo ciemne słodowe 
odżywcze”, wyrobu browaru „Łódzki Zdrój”. 

Już chciałem wychylić szklankę, gdy na jej 
brzeżku dostrzegłem maleńki punkcik. Lupa 
pomogła go bliżej określić. I wtedy ciarki 
przeszły mnie od stóp aż po bujną czuprynę: 
struchlałem. 

Wprawdzie pumkcik nie fika? nóżkami, me- 
mniej nie ulegało wątpliwości że kiedyś był 
istotą żywą. Nie wiadomo tylko jaką. Nie je 
stem biologiem, jednakże ustaliłem ponad 
wszelką wątpliwość, że punkcik — to jakiś 
robak. 

Ale to jeszcze nie. Bo gdy spojrzałem na 
butelkę, pociemniało mi w oczach. I z przera 
żenia i z oburzenia. Szkło bowiem było od 
góry do dołu oblepione podobnymi roba- 
mr które na dnie skłębiły się w zwartą ko 
onie. 

I jak tu teraz wierzyć, że „piwo — to chicb 
w płynie"? Raczej byłbym skłonny twier- 
dzić, że piwo w mej nieszczęsnej butelce — 
to zawartość jakiegoś akwarium. Robaki są 
— brak tylko rybek. 

Nie mam żadnych pretensji do browaru 
„Łódzki Zdrój*. Piwo dostarcza on bowiem 
w antałkach do rozlewni, gdzie dopiero napeł 
nia się nim butelki. Nie mam też żalu do 
sklepu PSE Nr 196 (róg Kopernika i Gdań- 
skiej), gdzie to „piwo“ kupiłem. 

Nie mozę tylko darować rozlewni, że dostar 
cza do sklepu tak zanieczyszczony artykuł. 
Przypuszczam, że | władze sanitarne też jej 
tego nie darują... 

P. 5.: A butelkę wraz z robakami zacho- 
wałem na pamiątkę. Kto chce, może ją obej 
PzEĆ.... (se) 


Podwyższone stypendia 
dla studentów łódzkich 


Zarzad Miejski, Rada Narodowa, 
Związki Samorządowe i in. instytucje 
wypłacały studentom łódzkim stypendia 
w wysokości 5.000 złotych miesięcznie. 
Stypendia te przejmuje obecnie Minister 
stwo Oświaty, podnoszac je przy tym do 
wysokości od 7 do 9 tysięcy złotych, 

W związkii.z tym wszyscy studenci, 
korzystający do tej pory ze wspomnia- 
nych stypendiów, muszą złożyć odpo- 
wiednie kwestionariusze w komitetach 
uczelnianych FPOS do dnia 5 kwietnia 
włącznie. 

_ Podwyższone stypendia wypłacane bę 
dą studentom łódzkim jeszcze za ubiegły 
miesiąc, (kb) 


Nowy prezes PSS-u 


Dotychczasowy prezes Zarządu Po- 
wszechnej Spółdzielni Spożywców w Ło 
dzi — Lucjan Stawiarski powołany zo- 


"stał na stanowisko wiceprezesa Zwiazku 


Spółdziejni Spożywców w Warszawie. 

Na stanowisko prezesa Zarządu PSS 
w Łodzi powołano dotychczasowego pre 
zesa Zw. Inwalidów Wojennych w Ło- 
dzi — Wincentego Kazimierczaka, któ- 
ry obiął już urzędowanie. (n) 


Dzieci graja w szachy 
Atrakcyjmy konkurs d!a 
świetlic szkolnych 

Po konkursie tańców ludowych zorga 
n'zowano obecnie dla świetlic szkół po- 
wszechnych turniej szachowy, 

Do tej pierwszej tego rodzaju impre- 
zy stanęło około 100 dzieci, które roz- 
poczęły już rozgrywki eliminacyjne. 

Tak jak w poprzednim, również i w 
tym konkursie zwycięzców czekają licz- 
ne atrakcyjne nagrody. (bk) 


„rozaj“ na tersze 


Ryba tańsza od barszczu 
Pomyślne połewy dorsza pozwoliły 
na znaczne zwiększenie dostaw tej ryby. 
Ostatnio oprócz dorsza patroszonego 
w cenie 120 zł ża kg. wprowadzono 
sprzędaż dorsza t. zw. pelnego w cenie 
65 zł. za kg. Duże iłości tej ryby prze- 
znaczono także na kanserwawanie. We- 
dzarnie zwiększyły obecnie znacznie swe 
możliwości produkcyjne. prowadząc pra 
tę na trzy zmiany, 
Dorsze sprzedawane w 
żym dostarczane są do 


stanie świe- 
głębi 


przez specjalne samachodv-chłodnie oraz | szpifali województwa 


wagony-lodówki. 
pociagów pospiesznych. 


Ean 
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Krynica i Ciechocinek dla robotników 


4 
' 
t 


kraju | rozbudowie istniejacych. Najwiekszy ze 


które Joczepia sie dolniu, Szpital w Sieradzu wzbogaca się 0 
aowy pawilon, w Radomsku trwają pra- 


Domy wczasowe czekają 


Rady zakładowe nadal wykazują mało zainteresowania dla tej waż- 


nei akcji. - 5 fabryk łódzkich nie wytypowało ani jednego kandydata 


Słońce przygrzewa coraz mocniej — widomy znak zbliżającego się lata. We wczaso- 
wiskach i miejscowościach uzdrowiskowych zakończył się już sezon zimowy, rozpoczy- 
na się sezon wiosenny. W ośrodkach, które ze względu na swój specyficzny charakter 
mogą być czynne jedynie w lecie, trwają ostatnie przygotowania do przyjęcia wczaso- 
wiczów. Jak już pisaliśmy, w roku bieżącym skorzysta z wczasów ponad pół milionu 
ludzi pracy. 


Aby rozprowadzić tak wielką ilość skie-| dzielonych im w uprzednich miesiącach 
rowań konieczna jest sprawna organizacja | miejsc w domach wypoczynkowych. Fak- 
rozdziału. Tymczasem nie zawąge tak by-|ty te sr oczywistym dowodem zaniedbania 
wa w praktyce. . W ostatnich tygodniach | ze strony ogniw związkowych sprawy wcza 
zaobserwowano, że wielu pracowników | sów i nie powfany mieć nadal miejsca. 
zgłasza się po skierowania bezpośrednio doj Jeśli idzie o teren Łodzi, nadal kuleje 
dyrekcji naczelnej FWP czy do wydziałów |u nas akcja wczasów leczniczych. Dość 
okręgowych. Dzieje się to w okresie, kie- | powiedzieć, że w miesiącu lutym nie wy” 
dy większość zarządów głównych poszcze: | słano na nie ani jednego robotnika z na- 
gólnych związków nie rozprowadziła przy |stępujących fabryk: PZPB Nr 6, PZPB 


|-Majowe zobowiązania murarzy 


Warszawscy murarze podejmują zobowiązania dia uczczenia 1 Maja — Międzynarodowego 
Święta mas pracujących. Zespól budowlany Romana Franaszozuka, byłego murarza, obec- 
nie kierownika budowy 10 kolonii ZOR w osiedla Mokotów „biorący udział we współza- 
wodnictwie o tytuł najlepszego zespołu, podjął zobowiązania l-szo Majowe. Brygada mu- 
rarzy Tadeusza Królaka zobowiązała się skrócić przewidziany harmonogramem czas pra- 
cy o 72 dni kalendarzowe, to jest wykończyć budynek w stanie surowym ma dzień 31 ma- 
ja. Na zdjęciu — Tadensz Królak murarz (z prawej) wraz z podręcznym Janem Filimo- 
niukiem po pierwszych dniach pracy na budowie prowadzi we współzawodnictwie we- 
wnątrz. brygadowym. Foto AR 


Nr 8 PZPB Nr 9, PZPB Nr 16, PZPB Nr 17, 
PZPB Nr 21. Rady zakładowe pięciu fa* 
bryk bawełnianych nie potrafiły znaleźć 
wśród swoich robotników ani jednego, 
którego należałoby wysłać na kurację, mi* 
mo iż posiadały przydzieloną na ten cel 
odpowiednią ilość miejsc. Robotnicy nie 
pojechali, — miejsca w sanatoriach stały 
puste, a przygotowane na ten cel sumy wy 
rzucono po prostu — w błoto, 


Ktoś musi za to odpowiedzieć. Tak đa- 
lej być nie może. Rady zakładowe winny 
bezwzględnie zająć się propagowaniem 
wczasów leczniczych. Robotnik musi wie” 
dzieć, że jeśli tego potrzebuje, w każdej 
chwili może wyjechać na leczenie do Kry” 
nicy, Kudowy czy Ciechocinka. 80 proc. 
wyjeżdżających z Łodzi na te wczasy osób 
mają stanowić pracownicy fizyczni i sto* 
sunek ten musi być utrzymany. 


W zakładach pracy gdzie rady zakłado* 
we lekceważą te sprawy, robotnicy mogą 
zgłaszać się sami do lekarza fabrycznego, 
który po zbadaniu skieruje ich na komisję 
lekarską, Nie do pomyślenia jest fakt, że 
w Łodzi, która jest przecież największym 
skupiskiem robotniczym w Polsce brak by- 
ło wśród pracowników fizycznych kandy* 
datów na wyjazd do uzdrowisk. 


Mówiąc o wczasach leczniczych, trzeba 
tu podkreślić jeszcze jedną trudność, z jaką 
spotykają się czasem pracownicy, zatwier* 
dzeni już na wyjazd. Zdarza się, że fa* 
bryka odmawia im udzielenia urlopu w 
wyznaczonym terminie, dając go dopiero 
po długich staraniach. Wydaje się nam, 
że i tutaj przy odpowiedniej koordynacji 


pracy i planowym rozłożeniu tych kilku. 


urlopów zdrowotnych na przeciąg całego 
roku, można znaleźć odpowiednie rozwią” 
zanie bez uszczerbku dla produkcji. Nie 
wolno nam zapominać, że troska o zdrowie 
robotnika, jest rzeczą niezwykle ważną. 

Wniosek jest więc jasny. Rady zakłado” 
we muszą zainteresować się nieco więcej 
akcją wczasów leczniczych. Jeśli natomiast 
idzie o wczasy wypoczynkowe, to tak zarzą 
dy jak i koła związkowe muszą zaprowa* 
dzić tu daleko idące planowanie. Uniknie 
się wtedy zwrotów z jednych kół, przy rów 
noczesnym braku skierowań w innych za* 
kładach pracy. (m). 


Województwo łódzkie rozbudowuje się 


Nowe szkoły i szpitale 


Wzorowe osiedla robotnicze dostarczą mieszkań światu 
pracy. — Generalne remonty budynków mieszkalnych 


Budujemy nie tylko w Łodzi, Cały teren województwa łódzkiego kipi 
pracą, Przybywają nam nowe budowle, przybywa nam coraz większa ilość 
obiektów użyteczności publicznej, 


W tej chwili wre praca nad wykona-|ce nad rozbudową dawnego gmachu. 


ody w początkach ubiegłego roku po- 
siadaliśmy ich zaledwie osiem. 

Rok bieżący znamionują duże zmiany 
w wykonawstwie lokalnych inwestycji 
Spółdzielnie budownictwa wiejskiego nie 


niem budowli pozaplanowych, które jed- | Ale najpiękniejszy, najnowocześniejszy wytrzymały próby życia, Miejsce ich 
nak zostaną włączone do planu tinwes- | szpital przypadł w udziale Łowiczowi. zajęły powołane do życia powiatowe 
tycyjnego 1950 roku. Z obiektów tych | Przewidziane jest oddanie go do użytku przedsiębiorstwa budowlane w ficzbie 
zostaną wykończone jeszcze w bieżą- | publicznego już na dzień 1 maja br. dziewięciu na terenie województwa. 


cym roku — ośrodek zdrowia w Gałko- 
wie (powiat brzeziński), dom starców w 
Brzezinach i dom kultury w łęczyckim. 

Powiat piotrkowski otrzymuje 6 no- 
wych szkół zaś wieluński — 3 szkały i 
dom opieki dla dorosłych. W Tomaszo- 
wie Maz. stanie wkrótce piękna łaźnia 
miejska a Zgierz otrzymuje przepiękny 
gmach, w którym mieścić się będzie 
pśrodekzdrowia. De jednej z większych 
prac zaliczona jest budowa gmachu 
poczty w Skierniewicach. 


W planie inwestycyjnym pokaźne po- 


W Nowym Mieście (pow. rawski) po 
trzyletniej budowie stanął przepiękny 
gmach leczniczy, wykończony w suro- 
wym stanie, Ale zamiast radości przy- 
sparza on dużo trosk, gdyż teraz władze 
służby zdrowia doszły do wniosku, że 
w tym odiegłym od dworca kolejowego 
punkcie zakład ten jest... zbędny. Wstrzy 
mano kredyty. Ohecnie wpłynął wnio- 
sek miejscowych czynników  społeczno- 
politycznych, aby utworzyć tu filię szpi- 
tala powiatowego w Rawie Mazowie- 
ckiej oraz ośrodek zdrowia. Sprawa ta 


Niezależnie od tego powstaje 14 komu 
nalnych przedsiębiorstw remontowo- 
tudowlanych. których zadaniem będzie 
przeprowadzanie z Funduszu Gospodar- 
ki Mieszkaniowej i poza tym fundu- 
szem — generalnych remontów w do- 
mach mieszkałnych. Do zadań ich nale- 
żeć będzie również przepracowanie  lo- 
kalnych pianów inwestycyjnych. 

Dużą pozycję w budownictwie woje- 
wódzkim stanowią Z.O,.R-y. W licznych 
punktach tworzone są wzorowe osiedla 
robotnicze. Nie wszędzie jednak przy- 


zycje zajmuja ośrodki służby zdrowia. | budzi zrozumiałe zainteresowanie i... | stąpłono do zaplanowanych prac, gdyż 
czego dowodem jest nowobudowany po- | emocię, za szybkim nurtem życia nie mogą na- 
za Zgierzem. a addany już do użytku Pomyślano również o lecznicach dla | dążyć... papierki, Istnieją bowiem trud- 
ostatnio aśrodek zdrowia w -Wolborzu | zwierząt, W Brzezinach ukończono pięk | ności w uzyskaniu dokumentacji techni- 


ną lecznicę weterynaryjną, wyposażoną 
w najnowocześniejsze urządzenia. Trwa 
ją również intensywne prace nad budo- 
wa zakładów weterynaryjnych w Rawie 
Mazowieckiej, Skierniewicach 1 Wielu- 
niu, Zostana one oddane do użytku w 


oraz npwnbudujące się ośrodki w po- 
wiecie piotrkowskim, w  Kamieńsku, 
Recznie i w Wiłonii (pow. łęczycki). 
Wiele uwaci poświęcono również bu- 
dowie nowych gmachów szpitalnych i 


stanie w Wielu- 


najblizszym już czasie. 
Obecnie województwa nasze posiada 
56 płarówek weterynaryjnych, 


podczas 


cznych, 

Dopełnieniem obrazu będzie akcja 
szkolenia zimowego, która przeszła wzo 
rowó. Dzięki niej uzyskaliśmy dużą 
ilość wykwalifikowanych robotników i 
rzemieślników budowlanych, którzy zda- 
ią sobie dziś w pełni sprawe, że rósvno- 
legle z awansem społecznym ida lepsze 
zarobki. (P) 
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Nasi przodownicy 
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WACŁAW 


BORKOWSKI 


Który stolarz potrafi w ciągu miesiąca wy 
kcnać umeblowanie całego pokoju? Ba, nie 
tylko jednego pokojn, ale i nawet całego mie 
szkania. Zdarza się też i tak, że prócz mebli 
trzeba postarać się i o Ściany, a były wy- 
padki, kiedy to spod rąk Wacława Borkow- 
skiego wychodziły drzewa, krzewy, lasy, mo- 
stki na rzekach, ciężkie maszyny I eleganc- 
kie salony czy pałace. 

Wacław Borkowski nie jest bowiem zwy- 
kłym stolarzem. Pełni on funkcje stolarza-de 
koratora Teatru Nowego i dzięki swej wzo 
rowej pracy zdobył nawet tytuł przodownika. 

Z teatrem zwiazany jest od pierwszych dni 
oswobodzenia. Już w 1945 roku pracował w 
Tearze Kameralnym, chociaż pierwsze swo 
je kroki jako stolarz teatralny stawiał jesz 
cze przed wojną w teatrach warszawskich, 

Najmilszą jego rozrywką po pracy jest 
dom i rodzina. Posiada on bowiem dwójkę 
dzieci, uczniów szkoły podstawowej, które 
są wielką nadzieją ojca. Każdą więc wolną 
od zajęć chwilę poświęca im sprawdzając 
ich postępy w nauce, oraz informując je o 
swojej pracy w teatrze. 

Wacław Borkowski jest pracownikiem su- 
miennym i szczerze oddanym zawodowi. 

O TEST Z ET IPA F OON 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „DOM OTWAR- 
TY“ — godz. 19.15. 

Nowy — „MAKAR DUBRAWA* 
dzina 19.15. 


Powszechny — „NIEMCY“ — z Józefem 
T w roli prof, Somnenbrucha, g: 
19.15. 

Latnia — „KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" 


go- 


godz. 19.15. 
„Osa“ — „OBERZYSTKA” — godz. 19.30. 
Arlekin — „ZŁOTA RYBKA" godz. 17.15. 


XXIII PORANEK SYMFONTOZNY 
W FILHARMONII 
W ramach niedzielnego Poranku Symfoni- 
cznego Państw, Filharmonii (2 bm. godz. 12) 
wystąpi Barbara Muszyńska, która wykona 
partię fortepianową Wariacji Symfonicznych 
— Francka. Dyryguje Roman Mackiewicz. W 
programie ponadto: Czajkowskiego — IV Sym 
fonia Muradeliego — Gruziński Taniec Sym 


foniczny. 
Ceny miejsc zniżone. 188 
KONA 
ADRIA (dla młodz.) — Skarb Tarzana — 16, 
18, 20. 
BAŁTYK — Nowy dom — 17, 19; 21. 
BAJKA — O 6 wieczorem po wojnie — gô- 


dzina 18, 20. 
GDYNIA — Program aktualności Nr 14, 
HEL — Kurhan Małachowski — 16, 18, 20. 
MUZA — Torpedowiec „Nieugiety'* — 18, 20 
POA — Dom na pustkowiu — 16, 18.30 


PRZEDWIOŚNIE — Pustelnia ParmeńskaąlI 
seria — 18, 20. 

ROBOTNIK — Konstanty Zasłonow — 18, 20 

ROMA — Pustelnia Parmeńska — I seria — 
18, 20. 

REKORD — Statek pułapka (dla mł.) 16; 
Krwawa wendetta — 18, 20. 

STYLOWY — Awantura na wsi — 17,30, 20. 

SWIT — Kleska szpiega — 18, 20, 

TĘCZA — Dom na pustkowiu — 
20,80. 

TATRY — Czarci Żleb — 16, 18, 

WISŁA — Córka marynarza — 115 30, 18.30, 
20.30. 

WŁÓKNIARZ — Upiór w Operze — 16.30, 
18.30, 20.30. 

WOLNOŚĆ — 


18, 20.30. 
ZACHĘTA — Miasto westchnień — 18, 2 
a E CA oaewika 
KOMUNIKAT 


Ubezyfeczalnia Społeczna w Łodzi podaje 
niniejszym do wiadomości, że poczynając od 
poniedziałku, dnia 3 kwietnia br. praca w biu 
rach Centrali Ubezpieczalni przy ul. Wólczań- 
skiej Nr 225 będzie się rozpoczynać o godz. 
7 m. 30 i kończyć o godz. 15-ej, w soboty o 
godz. 12-ej. 

Kasy w Centrali Ubezpieczalni czyne będą 
od godz. 7 m. 30 do godz. 14-ej, w soboty do 
godz. 11-ej. 

Godziny pracy we wszystkich agendach 
Ubezpieczalni poza Centralą pozostają bez 
zmiany. 


15.30, 


Dom na pustkowiu — 15.30. 
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Sezon wielkich sukcesów 


Pływacy Łodzi dotrzymali zobowiązań. — Trudności były po to, żeby je przezwyciężyć 


Początkowo o©dnoszono się do tych innowa- | Polski i 25 razy rekordów okręgu! Zobowiaza 


W pażdzierniku ub, 
roku zawisły nad 
sportem pływackim 
Łodzi dość ciężkie 
chmury — walne ze- 
branie nie zdołało 
wyłonić nowego za- 
rządu ŁOZPŁ. Poszu- 
kiwania kandydatow na prezesa i wicepreze- 
sów okazały się bezskuteczne, a kluby i Zrze 
szenia nie zadały sobie trudu pomyśleć wcze 
śniej nad składem przyszłych władz okręgu. 
Jeszcze mniej trudu zadał sobie ustępujący 
zarząd. Wyłoniona „komisja trzech“ odbyła 
szereg konferencji z przedstawiciełlami WUKRF 
Zrzeszeń i Klubów. ale kandydatów nadal 
było brak, Nikt zwłaszcza nie decydował się 
na przyjęcie funkcji prezesa. Do tej pory pre 
zes był lepszym lub gorszym szyldem, a pra- 
cować musiało szczupłe grono pozostałych. 
Wreszcie udało się rozwiązać ten węzeł gor- 
driski. 

Nie można było zostawić *aszych wybijają- 
cych sie pływaków bez opieki ŁOZPĄ. Już na 
walnym zebraniu trener Majchrzak rzucił ha 
sło treningów porannych, połączonych z serią 
fożywiania. Hasło to aż się prosiło o realiza- 
cję. Trudności były nibrzymie — konserwa- 
tyzm dawniejszej YMCA i skostniała działal 
ność ŁOZPł., obojetne ustosunkowanie się 
klubów do akcji dożywiania, Doszło do tego. 
iż postanowiono zdobyć pozycję tę sztur- 
mem, W walce tej zarząd ŁOZPł. znalazł, jak 
sam  rzyznaje, sojusznika — prasę sportową. 

Taki to byl początek ośrodka kadrowego na 
terenie Łodzi, pierwszego w Polsce. 


cji z wielką nieufnością. Rzecz jasna, że pe- 
symiści może i mogli by mieć racje, gdyby nie 
to, że trenerem kadry został Majchrzak z asy 
stentem Kuciewiczem. Trenerom tym stwo- 
rzono wreszcie dobre warunki pracy: nie in- 
teresowały ich sprawy administracyjne, pro- 
pagandowe. pieniężne — mogli poświęcić się 
wyłacznie treningom. 

Niestety, ŁOZPł, nie miał funduszy na do- 
żywianie i nikt mu nie chciał przyjść z po- 
mocą: ani PZP, ani GUKF, ani Zarząd 
Miejski, ani kluby, ani Zrzeszenia, — ŁOZPI. 
zmuszony był wygospodarować te sumy, a je- 
dyną drogą było osiągnięcie dochodu z im- 
prez. 

Są związki potężne | maleńkie, popularne i 
mało znane, są bogate i biedne. ŁOZPŁ. nale- 
żał raczej do tej drugiej grupy. Jak można o- 
siągnąć dochód z imprezy, gdy liczba miejsce 
dla publiczności jest nikła, a sport pływacki 
wbrew powierzchownym opiniom, jest bar- 
dziej kosztowny niż boks, piłka nożna itp. 

Lecz mimo to w przeciągu 6 miesięcy 
ŁOZPłŁ wygospodarował sumę 300 tysięcy zł. 
którą co do grosza zużył na akcję dożywia- 
nia kadry. Tyle mianowicie dała orzanizacja 
trzech imprez międzyokręgowych. mistrzostw 
okręgu i mistrzostw Polski w konkurencji ko 
biecej. Rzecz jasna, że przy pilności zawod- 


„ników i planowym systemie treningów mu- 


siały przyjść wyniki. 

Podejmując zobowiązania na rok 1950, pły- 
wacy Łodzi zastanawiali się mocno, czy zdoła 
ją je w ciagu roku wypełnić. Zobowiązano się 
przecież do poprawienia 10 razy rekordów 


Dziś spotkania finałowe 


Dobrą formą w mistrzostwach zabłysnął Wystop 


Mistrzostwa indywidualne okregu łódzkie- 
go w tenisie stołowym na rok 1949-50 dobie- 
kają końca. Rozgrywki półfinałowe wyłoni- 


ły nastepujących zawodników: KRYGIER 
(Spójnia), KRZYSIK (ŁKS WŁ), WESTOP 


(Oratorium), KOBYŁECKI (Zw. - Tomaszów), 
GRZELCZYK (LKS WI). Ze znanych zawod- 
ników odpadli: Guzik (ŁKS Wł). Zydler (0- 
ratorium), Dziubałtowski (Zw.-Tom.). 
Rewelacją półfinałów był Wystep, który za 
prezentował dość wysoki poziom. Swoją am- 
bicją, kondycją i techniką zaskoczył pozosta- 
łych uczestników. Miedzy innymi wyelimino 
wał Guzika i jesli zagra w finale tak. jak grał 


w półfinale, to pretendenci na mistrza okr. 
łódzkiego Krzysik i Krygier będą mieli cięż- 
ki orzech do zgryzienia. Do najładniejszych 
gier półfinałowych należały: Krzysik — Gu- 
zik (o włos, a Krzysik przegrałby z Guzikiem) 
i Guzik — Wystop. W grze tej Wystop wygrał 
w pieknym stylu. Poziom gier na ogół dość 
wysoki. 

W dniu dzisiejszym w sali ZKS Łodzianka 
przy ul. Nowotki 77 (Pomorska) odbędą się 
finaly mistrzostw, początek o godz. 17.45. 
Grać będzie pięciu zawodników każdy z każ- 
dym systemem pieęciosetowym, 


ŁKS Włókniarz wznawia tradycję 


W święta Wielkanocne odbędzie się bieg na przełaj 


Sekcja lekkoatlety- 
czna ŁKS Włókniarz 
postanowiła wznowić 
tradycyjny doroczny 
bieg na przełaj o na- 
zrodę przechodnią. 
Bieg odbywać się bę 
dzie w drugi dzień 
Świąt Wielkanoc- 
nych. W roku bieżą- 
cym impreza będzie 
miała charakter za- 
wodów raczej lokal- 
nych, lecz w następnym bieg będzie miał ra 
my ogólnopolskie. Dla zwycięzców przewidzia 
ne są pamiątkowe dyplomy i liczne plakiety. 

Dla seniorów trasa wyniesie 5.000 metrów. 


Juniorzy pobiegną 2.000 mtr. Słart i meta na 
stadionie ŁKS Włókniarza. 

Na bieg ten w kraju dobrze znany zjeżdżali 
się najlepsi długodystansowcy a całej Polski. 
Łodzianie wiele emocji obserwu- 
jąc walkę najlepszych biegaczy. Uczestnik 
biegów, czołowy biegacz łódzki, ob. Wróblew 
ski opowiada o zwycięstwach Petkiewicza, o 
zacietych walkach na trasie, o przegranej Ku 
socińskiego do Starosty, — obecnego kierow 
nika sekcji lekkoatletycznej ŁKS Włóknia- 
rza i o wielu innych najlepszych zawodni- 
kach. Po wojnie w r. 1946 zwyciężył Dzwon- 
kowski, bijąc Kurpesę. W r. bież. zjadą się 
niewątpliwie biegacze z całego województwa. 
Włókniarze dołożą wszelkich starań, by im- 
preza była doskonałą propagandą lekkiej 
atletyki. g 


Dalsze wyniki I-go kroku 


Młodzi pięściarze wykazują niezły poziom 


Wczoraj odbyły się 
dalsze wstępne spot- 
kania w zawodach 
„Pierwszy krok* dla 
pięściarzy. Na ogół 
poziom walk jest za- 
dowalający. Najlicz- 
niej obsadzone są wa 
gi kogucia i piórko- 
wa. Najładniejszą 
walkę stoczyli w wadze półśredniej Uznań- 
ski — Zajączkowski. Oto wyniki: 

Waga papierowa: Murlinkiewicz (Naprzód) 
przegrał z Cynzerem (Ogn.) 


Waga musza: Mirecki (Widzew) pokonał 
Frasunkiewicza (Stal.) 
Waga kogucia: Rogowski (Wł.) wygrał z 


Wiśniewskim (ŁKS Wł), w II rundzie przez 
tı k. o. Tomaszewski (Naprzód) pokonał Ma- 
tulewskiego, Perkowski (Zw.) wygrał z Ma- 
tusiakiem (ŁKS Wł), Dabrowski (Widzew) 
przegrał z Mielczarkiem w III starciu przez 
k. a. 

Waga piórkowa: Białkowski (Zw.) pokonał 
W I rundzie przez t. k. o. Przesiadka (Widz.), 
Jezierski (Widz.) pokonał Łuszezyńskiego 
(ŁKS WŁ) w II rundzie przez t. k. o., Wadie 
wski (Zw.) przegrał z Adamiakiem (Baw.), 
Marczak (Baw.) pokonał Grabowskiego (Stal), 
Wolski (Ogn.) pokonał Boguckiego (Naprz.), 
Chrzanowski (Widz) pokonał Borowskiego 
(Zw.) i Pankowski (Widz.) przegrał z Rosia- 
kiem (Zw.). 

Waga lekka: Wierzbickiego (Stal) pokonał 
Pietrus (Zw.) w I rundzie przez poddanie się 
Wijas (Zw.) przegrał z Strzelcem (Widz.), a 
Baliński (Zw.) pokonał Ancerowicza (Ogn.) 

Waga półśrednia: Zytke (Baw.) przegrał z 
Wołochem ( Widz.), Nawrot (Baw.) pokonał 
Strumiło (ŁKS Wł). Uznański (Baw.) prze- 


Łódź, ul. Piotrkowska 102a, tel. 


grał z Zajaczkowskim (Zw) i Wronowski (O- 
gniwo) przegrał z Kudrzyckim (Zw.). 

W wadze półciężkiej: Cygler (Zw.) zwycię- 
żył Polańskiego (Ogn); — Dalsze spotkania 
„Pierwszego kroku“ odbędą się we wtorek. 
dnia 4 kwietnia w hali na Widzewie, o godz. 
18-6j. 


nia te zostały już w I kwartale br. przekro- 
czone. Tego nie spodziewano się nawet w naj 
śmielszych marzeniach. Ze starych rekordów 
okręgu, istniejacych w dniu powołania kadry 
utrzymał się tylko jeden — na 1.500 m. dow., 
a to dlatego, że dystans ten pływany jest wy 
łącznie latem na dużej pływalni. Dni tego re 
kordu są policzone. padnie on wraz z pierw- 
szym startem łodzian w tej konkurencji. 
Wszystkie inne rekordy poprawiono kiłkakrot 
nie. 

Z sumy 28 rozegranych zawodów łodzianie 
przegrali tylko cztery, a mianowicie: pierw- 
szy mecz w sezonie z reprezentacją Śląska 
różnicą 13 punktów, Związkowiec Zryw z 0- 
gniwem — Bytom (w roku ub.), oraz ŁKS 
Włókniarz z Wartą (Poznań) różnicą 1 pun= 
ktu (gdyby piłka wodna była punktowana, 
ŁKS wygrałby różnicą 5 punktów). Bardzo 
pechowo stracono tytuł drużynowego mistrza 
Polski w pływaniu kobiet. 

Czwartą porażkę poniósł AZS łódzki w trój 
meczu z akademikami Warszawy i Poznania, 
= Ck E TETEL EELEE] 


W jakim składzie 


zagrają łodzianie z Górnikiem 


Niedzielny mecz ligowy. ŁKS Włókniarz — 
Górnik (Radlin) rozpocznie się o godz, 16,30. 
Potwierdza się nasze przypuszczenie, iż Zy£- 
muncik ma skutek kontuzji nie będzie mógł 
grać. Zamiąst niego ujrzymy na lewym skrzy 
dle Koźmińskiego. W bramce zagra Styczyń 
ski. Patkolo pierwszy raz wystąpi dopiero 18 
kwietnia na meczu z Ruchem. 

Poza tym zmian w drużynie nie będzie, 
wszyscy na tych samych pozycjach co prze” 
ciwko krakowskiej Gwardii. Sędzią zawodów 
będzie Fronczyk (Kraków). 


. 
Decydujący mecz 
Bawełna — Włókniarz (Kalisz) 
Dzisiaj w hali Włókniarza na Widzewie od 
będa się zawody bokserskie Bawełna (Łódź) 
— Włókniarz 'Kalisz), Mecz ten zadecyduje, 
która z tych drużyn zaawansuje do II ligi 
pięściarskiej. Początek zawodów o godz. 19. 


Bokserzy walczą w Łodzi 


o mistrzostwo Polski 


Przeszkody natury technicznej zmusiły 0- 
kręg gdański do rezygnacji z zorganizowania 
indywidualnych mistrzostw Polski w boksis. 
W związku z tym zarząd PZB zwrócił się do 
Okrogu 1ageiego; F onnjas mu, urządzenie 

w Łodzi. Zarząd ŁOZB zgodził się 
nk te arre haf zzz] propozyćje. Tak więc w 
Łodzi odbędzie się wielka batalia o tytuły mi 
strzów Polski w boksie, 


Kto gra w kosza 
Spóinia jedzie do Warszawy 


W lidze koszykowej odbędą sie w ciągu naj 
bliższych dni następujące spotkania: s 
sobota — Ogn. Cracovia — Spójnia (Gdańsk), 
niedziela — Stal — Spójnia (Gdańsk), AZS 
(Warszawa) — Spójnia Łódź), Gwardia — 
AZS (Kraków). wtorek — Gwardia — Spóje 
nia 'Gdańsk) i środa — AZS (Kraków) — 
Spójnia (Gdańsk). 


Nowy rekord juniorów 
padł na zawodach lekko- 
atletycznych w Poznaniu 


W towarzyskim meczu  lekkoatletycznym 
poznański Kolejarz zwyciężył zespół ZKS 
Stal 100:58 pkt. W ramach tych zawodów u- 
zyskano szereg dobrych wyników. 

W trójskoku — Łaurentowski (Kolejarz), 
uzyskał 11,33 m. ustanawiając nowy rekord 
Polski juniorów. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE 
Dr KACZOROWSKA 


SPRZEDAM radio „Te 
kafon* Zgierska 9 m. 


KRUCHARKA potrzeb 
na do kuchni akade- 
mickiej od zarąz Sien 
kiewicza 60. 9660 


POMOC domowa po- 


ZAGUBIONO książe- 
czkę Ubezpieczalni 
5Spełecznej, legityma- 
cię Związku Zawodo- 
wego. Prac. Służby 
Zdrowia. Justyna Ma 


kędy M | via. Piotrkowska 124 
siał, "9654 | ZAGUBIONO karte 
rejestracyjna RKU 


kó k 19. 9367-G 
skórne weneryczne ko | KUP rower dam- 
smetyka lekarska. Ban | ski 3a 08-70 Rdz 
durskiego 12, 18—19 17—19 9657 
9332-G z 

Dr BILIŃSKI — cho- NAUKA 
roby serca — wznó-|KURSY kroju, szycia 
wił przyjecia 11—14. | modelowania „IPR“ 
Legionów 3. telefon | Zapisy 8—11- 17—20 

202-69 9652 | SPISY z 
Ś Armii Ludowej 17—3. 
155-u 


Kupno - Sprzedaż 


SPRZEDAM maszynę 
gabinetową Singera i 
radio 6-cio lampowe. 
Śląska 14—5. 9366-G 


WITAMINĘ B 12 ku- 
pię. Pankiewicz, Gdań 
ska 76 m. 14 telefon 
260-87. 9370-G 
PALMY i ARAUKA- 
RIE — sprzedamy — 
Ogrodnictwo PZPW 
Nr 3, Kilińskiego 177. 

9369-G 


ZAOFIAROWANIE PRACY 


POTRZEBNA kobieta 
na stałe do gospadar- 
stwa wiejskiego oraz 
mężczyzna na sezon 
do ogrodu. Zgłoszenia 
telefon 133-00. 9643 
PIELĘGNIARKA z dłu 
goletnią praktyką po- 
szukuje pracy. Ofer- 
ty sub. Wykwalifiko- 
wana do „Expressu“. 

9659 


oraz wszystkie Urzędy i Agencje pocztowe oraz listonosze wiejsey. 


POTRZEBNY fryzjer 
męski na pomoc. Zgło. 
szenia Sienkiewicza 
Nr 15. 9368-G 
POTRZEBNY goniec 
powyżej lat 18 „Her- 
mes“, Narutowicza 57 

9365-G 


POTRZEBNY fryzjer 
na stałe, z całym u- 
trzymaniem, Luto= 
miersk, Rynek 6. 9650 


ZAGUBIONO 


ZAGUBIONO teczkę 
z dokumentami: książ 
kę zakupu PMT, kwi 
ty zakupu PMT, kwi- 
ty podatkowe. Bag- 
dziński Michał Bazar 
na 8. 9656 


Kielce, Gredke Józef. 
Klew, pow. Opoczno. 
9662 


RÓŻNE 


PRACOWNIA KRA- 
WIECRA przyjmuje 
wszelkie poprawki Ł 


reperacje. Piotrkow- 
ska 59, poprzeczna ofi 
cyna. 153-u 


WEZMĘ w dzierżawę 


ogród lub plac. Oferty 
sub „Dzierżawca* da 
„Expressu“. 9655 
ZAGINĄŁ pies, seter 
brązowy Nr 1554. Od 
prowadzić za wyna- 
grodzeniem, Daszyń- 
skiego 8-3 Marczew- 
ski, 9653 


137-47. Dział Miejski, tel. 129-13. — Sportowy tel. 109-62 — Ogłoszeń: 
— Prenumeratę przyjmuje PPK „Ruch“ wymoszaca 150 zł. miesiecznie na kantan PKO VII-8860 


D-1-1419 


